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Ziem ie w schodn ie  R zeczypospolitej, o k re ś lan e  k u ltu ro w o  i h is to ry czn ie  
K resam i, ro zc iąg a ły  się  w  g ra n ic a c h  II R P  od P o jez ie rza  B rasław sk ieg o  
i Ś w ięciańsk iego  n a  pó łnocnym  w schodzie i poprzez G arb  O szm iań sk i o raz 
W yżynę N ow ogrodzką s ięgały  P o le s ia  Zachodniego. N a  d alszym , ju ż  w schod­
n im  o bszarze  obejm ow ały  W ołyń, a  n a  p o łu d n iu  o raz  po łudn iow ym  w schodzie 
M ałopolskę W schodn ią , czyli Podole, P o d k a rp ac ie  i Pokucie.

W  o bszarze  a d m in is tra c y jn y m  II R zeczypospolitej były  to  w ojew ództw a: 
w ileńsk ie  i część w schodn ia  białostockiego (z po w ia tam i g rodz ieńsk im  i wołko- 
w yskim ), now ogródzkie, poleskie, w ołyńskie, lw ow skie (z n a jda le j w ysun ię tym i 
n a  zachód pow iatam i: Rzeszów, N isko, T arnob rzeg  -  z tego też  ty tu łu  woj. 
lw ow skie n ie  na leżało  w  całości do K resów ), ta rn o p o lsk ie  i s tan isław ow skie .

K re sy  pó łnocno-w schodn ie  i w sch o d n ie , ja k o  w o jew ództw a w ileń sk ie  
i now ogródzkie, s tra c iły  p o lsk ą  p rzy n a leżn o ść  p a ń s tw o w o -a d m in is tra c y jn ą  po 
17 w rz e śn ia  1939 r., a  od 28 -  po t ra k ta c ie  m iędzy  ZSR R  a  III  R zeszą  
-  zo sta ły  oddzielone g ra n ic ą  (tzw. l in ią  d em ark acy jn ą ) od re sz ty  ziem  północ­
no-w schodn ich  i w schodnich  R zeczpospolitej, w łączonych  bezpo śred n io  do III 
Rzeszy. P od zia ły  te  dotyczyły jed n o cześn ie  s t r u k tu r  ad m in is tra c y jn y c h  (d ie ­
cezja lnych  i m n ie jszych , p a ra fia ln y ch ) K ościoła rzym sko-kato lick iego  n a  ty m  
obszarze . W ytw orzyła  się w  te n  sposób p e w n a  od rębność  zarów no n a ro d o w e­
go dośw iad czen ia  okupacy jnego , ja k  i życia relig ijnego.
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O k u p ac ja  ty ch  ziem  p rzez  p ań stw o  sow ieckie s ta n o w iła  p o czą tek  p ro ce­
su , w  w y n ik u  k tó rego  pojęcie K resów , ja k o  pew nej całości, s taw a ło  się po 
1944 r. ju ż  ty lko  sk ła d n ik ie m  p am ięc i h isto ry czn e j. W  p rz y p a d k u  W iln a  
i części w ojew ództw a w ileńsk iego  chronologię zd a rz e ń  w y zn acza  w kroczen ie  
Sow ietów  i 28 p a ź d z ie rn ik a , k ied y  to  n a  m ocy t r a k ta tu  m iędzy  ZSR R  a  L itw ą  
z 10 p a ź d z ie rn ik a  p rz e k a z an o  W ilno L itw ie , k tó ra  w ła d a ła  ty m  o b sza rem  do 
15 czerw ca 1940 r.

Ponow ne w łączen ie  W iln a  i okolic do ZSR R  n a s tą p iło  w  w y n ik u  p rzem o ­
cy politycznej w  połow ie czerw ca 1940 r., k ied y  to  u tw o rz o n a  z o s ta ła  lite w sk a  
re p u b lik a  rad z ieck a . P o łu d n io w ą  część tego  o b sz a ru  k resow ego (woj. now o­
g rodzk ie) p rzy łączono  do b ia ło ru sk ie j re p u b lik i ZSR R  -  fo rm a ln ie  po lis to ­
p ad o w y m  d ek rec ie  R ad y  N ajw yższej ZSR R  z 1939 r. -  i w  ta k ic h  o k u p acy j­
n y ch  s t r u k tu r a c h  a d m in is tra c y jn o -p a ń s tw o w y ch  fu n k c jo n o w ał in s ty tu c jo ­
n a ln y  K ościół rzy m sk o  k a to lic k i i jego  w yznaw cy  n a  ty m  o b sza rze  do 22 
czerw ca  1941 r.

O rg an izacy jn ie  Kościół k a to lick i n a  K re sa c h  tw orzy ły  dw ie m etro p o lie  
-  w ileń sk a , k tó ra  p o w o łan a  z o s ta ła  po konk o rd ac ie  z 1925 r  o raz  lw ow ska. 
W ojna w rześn io w a  w  1939 r., zabó r ty ch  ziem  p rzez  p ań s tw o  sow ieckie s tw o ­
rzy ł n o w ą  sy tu ac ję  ta k ż e  w  w y m iarze  życia re lig ijnego , gdyż ideologizacja  
o raz  a te izac ja , ja k o  im m a n e n tn a  część p ro g ra m u  politycznego  i w ychow aw - 
czo-ośw iatow ego, b y ła  w ażn y m  e le m e n te m  sy s te m u  ustro jow ego  ZSRR. P o ­
n ad to , sk o m p lik o w an a  sy tu a c ja  k a to lik ó w  n a  o b sza rach  W ileńszczyzny  i No- 
w ogródczyzny s ta n o w iła  n ie  ty lko  d ra m a ty c z n y  fra g m e n t dziejów  relig ijnych , 
a le  ta k ż e  -  a  m oże p rzed e  w szy stk im  - narodow ych . P o lity k a  o k u p a n ta  wobec 
zaw ojow anych  ziem  re a liz o w a n a  b y ła  ró żn y m i fo rm am i n a c isk u , rów nież 
ek onom iczno-spo łecznym i, zm ierza jący m i k o n sek w en tn ie  do b u d o w a n ia  spo­
łeczeń stw a  bezre lig ijnego . N ad w eręża jąc  d z ia ła n ia m i a d m in is tra c y jn y m i t r a ­
dycyjny sy s te m  w arto śc i, o słab ian o  w ięzi narodow e, w y ra ż a n e  w  zasadn iczy  
sposób p rzez  w spó lno tę  w yznan iow ą.

O dczy tan ie  te j now ej sy tu ac ji p rzez  Kościół in s ty tu c jo n a ln y  w  p ie rw szy m  
o k resie  o kupac ji do la ta  1941r. s tanow iło  b ard zo  w ażn e  zag ad n ien ie . W ia ry ­
godne i z a k tu a liz o w an e  in fo rm acje , dotyczące zm ien ionych  u w a ru n k o w a ń  
fu n k c jo n o w an ia  K ościoła i tru d n e g o  po łożen ia  jego  w ie rn y ch  n a  ty m  o b sza ­
rze, s ą  w ażn y m  fra g m e n te m  całościow ego op isu  rzeczyw istości okupacy jnej.

J e d n ą  z p ie rw szy ch  p rób  oceny sy tu ac ji K ościoła ka to lick iego  n a  o bszarze  
W ileńszczyzny  było sp raw o zd an ie  (ra p o rt)  ks. Jó z e fa  Ja rzęb o w sk ieg o , k tó ry  
w ydostaw szy  się w  lu ty m  1941 r., ja k  sam  pisze: „z pod zab o ru  B olszew ick ie­
go z L itw y  i s ta n ą w sz y  n a  ziem i ja p o ń sk ie j”, czu ł się  w  obow iązku  p rz e d s ta ­
wić p ry m aso w i m e ld u n e k  o sy tu ac ji re lig ijne j i narodow ej n a  okupow anych  
północno-w schodnich  z iem iach  kresow ych.

K siądz  Jó z e f  Ja rz ę b o w sk i (1897-1964), używ ający  p seu d o n im u  l i te ra c ­
kiego J a n  A rt., u ro d z ił się 26 lis to p a d a  1897 r., ja k o  syn  G rzeg o rza  i F r a n ­
ciszk i z A blew iczów  w  ro d z in ie  robotn iczej w  W arszaw ie. E d u k ac ję  w  szkole 
śred n ie j w  N ow ym  M ieście n a d  P ilicą  m u sia ł p rzerw ać z pow odu re legow ania go
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za postaw ę p a trio ty czn ą  -  z zakazem  k sz ta łcen ia  się w  szkołach K ró lestw a 
Polskiego. Ukończył w  rezultacie g im nazjum  Zamojskiego w  W arszaw ie, a  w  roku  
1917 w s tą p ił do Z g ro m ad zen ia  K sięży  M arianów . O d ro k u  1919 k sz ta łc ił się 
w  W yższym  S e m in a riu m  D uchow nym  w  W arszaw ie, gdzie w  1923 r. o trzym a! 
św ięcen ia  k ap ła ń sk ie .

K siądz  Ja rz ę b o w sk i s tu d io w ał rów nież  po lo n is ty k ę  n a  K U L  w  L ublin ie , 
a le  s tu d ia  te  p rz e rw a ł z pow odu choroby. W  ro k u  1925 pod ją ł p racę  p ed ag o ­
g iczn ą  w  K o leg ium  K sięży  M a ria n ó w  n a  B ie la n a c h . P ra c u ją c  w  K o leg ium  
M a ria n ó w  k sz ta łto w a ł i ro zw ija ł sw oje z a in te re s o w a n ia  h is to ry c z n e , tw o ­
rz ą c  ta m  m u zeu m , a  w  szczególności rozpoczął b a d a n ia  n a d  p o s ta c ią  R o m u ­
a ld a  T ra u g u tta ,  p o sz u k u ją c  m .in . jego  doczesnych  szczątków . P ro w ad z i! 
d z ia ła ln o ść  o d czy tow ą i p u b licy s ty czn ą , sy tu u ją c  T ra u g u t ta  ja k o  p o stać  
św ię tego  b o h a te ra  n arodow ego , p r e k u r s o ra  k a to lick ie j n a u k i spo łecznej. 
W  1936 r. o p u b lik o w ał k s ią ż k ę  D uchow e oblicze T ra u g u tta ,  a  w  1938 k o le j­
n ą  p t. T ra u g u tt.

O d ro k u  1937 p e łn ił funkcję  w icem o d e ra to ra  Sodalicji M a ria ń sk ie j A k a ­
dem ików  u cze ln i w arszaw sk ich . W e w rz e śn iu  1939 r. z n a laz ł się n a  L itw ie. 
Z ap o zn aw ał się  ta m  z fo rm ą  n a b o ż e ń s tw a  do M iło sie rd z ia  Bożego. P ro p ag o ­
w an ie  tego  ty p u  re lig ijnośc i u w aża ł za  m isję  k a to licy zm u  polskiego, w ażną , 
jego  zd an iem , ta k ż e  w  w y m iarze  narodow ym . M a te r ia ły  (d o k u m en tac ję  n a b o ­
żeń s tw  do M iło sie rd z ia  Bożego) w yw iózł z L itw y  w  1941 ro k u , k ied y  to  p rzez 
M u rm a ń sk  i Ja p o n ię  d o ta rł do USA . O p rze jaw ach  tego  ty p u  re lig ijności n a  
K re sa c h  w zm ian k u je  rów nież  w  sw oim  sp raw o zd an iu .

W  lis to p ad z ie  1943 r. w y jechał do o śro d k a  polonijnego w  S a n ta  R osa 
w  M eksyku , w  k tó ry m  p rzebyw ało  m iędzy  in n y m i około 700 dzieci e w a k u ­
ow anych  z te re n ó w  ZSRR. K ierow ał ta m  szk o łą  ś re d n ią  i h a rc e rs tw e m  o raz  
c a łą  p ra c ą  d u sz p a s te rsk ą . Po ro z w ią z a n iu  o ś ro d k a  w  1946 r. u ru ch o m ił 
w  T la lp a n  sch ron isko  d la  p rzebyw ających  n a d a l M ek sy k u  około 65 chłopców  
i dz iew cząt polskich.

W  ro k u  1950 w rócił do E u ro p y  i zo sta ł p rze łożonym  dom u zakonnego 
o raz  m a g is tre m  n o w ic ja tu  w  H ere fo rd  w  W ielkiej B ry ta n ii. Po w y k u p ien iu  
zabytkow ego p a ła c u  o raz  posiad łośc i F aw ley  C o u rt, założył ta m  i zo rgan izo ­
w ał d ru g i dom  zak o n n y  księży  m arianów , pozo sta jąc  jego  p rzełożonym . Zgro­
m ad zen ie  to  n a leża ło  do am e ry k a ń sk ie j p row incji św. S ta n is ła w a  K ostk i, 
a  k s ią d z  Ja rz ę b o w sk i p e łn ił funkcję  d e le g a ta  p row inc ja ła . W  ro k u  1954 zor­
gan izow ał w  F aw ley  C o u rt ś re d n ią  szkołę m ę sk ą  z in te rn a te m  pod n a z w ą  
K oleg ium  M iło sie rd z ia  Bożego.

W  ra m a c h  ty ch  p ra c  ed u k acy jn o -o rg an iza to rsk ich  Ja rz ę b o w sk i u tw orzy ł 
w  F aw ley  C o u rt m u zeu m  h is to ry czn e  poloników, szczególnie b o g a te  w  zbiory  
dotyczące p o w s ta n ia  styczniow ego D zięk i zg rom adzonm  ta m  m a te r ia ło m  in ­
te re so w a ł się n a d a l osobą T ra u g u tta , w ydając  n a  w ychodźstw ie p race  pośw ię­
cone je m u  i epoce pow stańczej -  M ów ią  lu d z ie  ro ku  1863  (1963), o raz  po­
śm ie rtn ie : T raugu tt. D okum en ty , listy, w sp o m nien ia , w yp isy  (1970), J a n  J e ­
z io ra ń sk i (1974).
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O prócz dokum en tacy jn eg o  p is a rs tw a  h isto rycznego , ks. Ja rz ę b o w sk i o p u ­
b likow ał w  1943 r., ja k o  J a n  A rt, P ieśń  bezim iennego  krzyżow ca, zb iór w ie r­
szy i p ie śn i re lig ijn y ch  z w ła sn ą  m u zy k ą , k tó ry  po w ojnie w ydał ponow nie ju ż  
pod w łasn y m  nazw isk iem .

K siądz  Ja rz ę b o w sk i p isa ł te k s ty  i kom ponow ał m u zy k ę  do p ie śn i re lig ij­
nych , spośród  k tó ry ch  n a jw ię k sz ą  s ław ę p rzy n io s ła  m u  -  w y k o n y w an a  ró w ­
n ież i dz isia j w  kościo łach  -  s tw o rzo n a  jeszcze  p rzed  w o jn ą  p ie śń  B łęk itn e  
ro zw iń m y  sz ta n d a ry , k tó ra  s ta ła  się h y m n em  Sodalicji M ariań sk ie j.

Ks. J ó z e f  Ja rz ę b o w sk i n a le ż a ł do czołow ych p o stac i P o lonii w  E u ro p ie  
Z achodniej, p ro w ad ził dz ia ła ln o ść  odczytow ą, p ro p ag u jąc  p o s tać  R o m u a ld a  
T ra u g u tta , zab ig a jąc  o w y n iesien ie  go n a  o łta rze , w y g łasza ł re fe ra ty  i p ro w a­
dził reko lekcje  d la  in te lig en ck ich  środow isk  polonijnych. Z m arł we w rz e śn iu  
1964 ro k u  w  S zw ajcarii -  pochow any  zo s ta ł w  F aw ley  C o u r t1.

S p raw o zd an ie  k s ię d z a  Ja rzęb o w sk ieg o  z a w ie ra  op is sy tu ac ji społeczno- 
re lig ijne j n a  o b sza rach  diecezji w ileńsk ie j, k tó ra  w  la ta c h  1 9 3 9 -1 9 4 1  p rz e ­
ch o d z iła  „p rz e o b raż e n ia ” p rz y n a leżn o śc i p ań stw o w ej. Jeg o  z a p is  o k reślić  
m o żn a  ja k o  ty p  d o k u m e n tu  osobistego, jak k o lw iek  m a  z za ło żen ia  c h a ra k te r  
r a p o r tu  in s ty tu c jo n a ln eg o . A u to r odw ołuje się  do w łasn y ch  obserw acji i u s ta ­
leń , o p a tru je  re je s tro w a n e  fa k ty  in d y w id u a ln y m  k o m e n ta rz e m , m n ie jsz ą  
w agę p rzy w iązu jąc  do re sp e k to w a n ia  chronologii zd arzeń . S p raw o zd an ie  z a ­
w ie ra  p rzed e  w szy stk im  su b ie k ty w n ą  ocenę sy tu ac ji, co p ozw ala  tra k to w a ć  je  
n ie  ty lko  ja k o  op is rzeczyw istośc i okupacy jnej ta m ty c h  terenów , a le  i św ia ­
dectw o poglądów  i p o staw y  piszącego.

A u to r k o n cen tru je  się  p rzed e  w szy stk im  n a  re lac ji z ów czesnego życia 
re lig ijnego  o raz  zach o w ań  o k u p a n ta  wobec sp o łeczeń stw a  polskiego. S p ra ­
w ozdan ie  dotyczy k o n k re tn eg o  czasu , a  m ianow icie  jego  p o b y tu  n a  z iem iach  
w schodn ich  i j e s t  ro d za jem  d o k u m e n tu  kościelnego, in s ty tu c jo n a ln eg o , spo­
rządzonego  d la  celów in fo rm acy jn y ch  w ładzy  h ie ra rch iczn e j.

P o zn an ie  życia re lig ijnego , p o s taw  du ch o w ień stw a , d z ia ła ln o śc i k o n sp i­
racy jnej n a  ty m  o bszarze  j e s t  n a d a l p rzed m io tem  h is to ry czn y ch  b a d a ń , s tą d  
też  sp raw o zd an ie  k s ię d z a  Ja rzęb o w sk ieg o  w p isu je  się w  podstaw ow y  k o n ­
te k s t  d o k u m en tac ji źródłow ej, um ożliw ia jącej re k o n s tru k c ję  d z ia ła ń  po litycz­
nych, k o n sp iracy jn y ch  -  zb ro jnych  i cyw ilnych2, a  p rzed e  w szy stk im  s tan o w i 
św iadectw o  d o k u m en tu jące  społeczne zach o w an ia  re lig ijn e  i Kościół in s ty tu ­
cjonalny. J e s t  trad y cy jn y m  g a tu n k ie m  d o k u m en tac ji in s ty tu c jo n a ln e j w ytw o­

1 Zob. biogram J. Jarzębowskiego w: Słownik biograficzny katolicyzmu społecznego w Polsce, 
Lublin 1994, s.192 -  193. O emigracyjnym pisarstwie historycznym dotyczącym epoki porozbiorowej 
zob. R Stobiecki, Klio na wygnaniu. Z dziejów polskiej historiografii na uchodźstwie w Wielkiej 
Brytanii, Poznań 2005, tam rozdział: Studia nad epoką porozbiorową, s. 258-271.

2 O początkach organizowania podziemia instytucjonalnego -  państwa podziemnego -  na 
północno-wschodnich Kresach, oprócz dokumentacyjnego opisu L. Tomaszewskiego, Wileńszczy- 
zna lat wojny i okupacji 1939-1945, Warszawa 2001, zob. też: W. K. Roman, Konspiracja polska 
na Litwie i Wileńszczyźnie, wrzesień 1939 -  czerwiec 1941, Toruń 2001; C. Wilanowski, Konspira­
cyjna działalność duchowieństwa kościoła katolickiego na Wileńszczyźnie w latach 1939-1944, 
Warszawa 2000, tam najnowsza literatura przedmiotu. Wspomnieniowo klasyczny już z dzisiejszej
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rzonej d la  celów in fo rm acy jnych , spo rządzonym  p rzez  cz ło n k a  w spó lno ty  z a ­
konnej d la  p ry m a sa , sp raw o zd an iem , k tó re  oprócz c h a ra k te ru  in fo rm acy jn e ­
go p o s ia d a  cechy poznaw cze w  sferze  społecznej i obyczajow ej.

D o k u m e n t te n  z n a jd u je  się  w  zb io rach  S tu d iu m  P o lsk i P o d z iem n ej 
w  L ondyn ie , w  zasobie  M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran iczn y ch , oznaczony je s t  
s y g n a tu rą  S.P.P. -  4.5  i liczy 9 p o n u m ero w an y ch  k a r t  m aszy n o p isu . T reść 
sp ra w o z d a n ia  z o s ta ła  sp o rząd zo n a  w  Jo k o h am ie . T ek st d a to w an y  n a  24 m a r ­
ca  1941 r., n ie  z a w ie ra  ty tu łu , a  jed y n ie  o d n iesien ie  do a d re s a ta , p ry m a sa  
A u g u s ta  H londa.

Do M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  w  L ondyn ie  sp raw o zd an ie  J a r z ę ­
bow skiego w płynęło  ja k o  odpis, za  p o śred n ic tw em  A m b asad y  R P  w  W aszyng­
ton ie , a  z p ism a  przew odniego  k a n c e la r ii  M SW  w y n ik a , że zosta ło  w y słan e  
z d a tą  21 czerw ca 1944 r. do m in is tr a  gen. K az im ie rza  Sosnkow skiego , m in i­
s t r a  In fo rm acji i D o k u m en tac ji, szefa  K a n c e la rii C yw ilnej P re z y d e n ta  RP, 
a m b a sa d o ra  R P  p rzy  S tolicy  A posto lsk ie j, m in is tr a  Jó z e fa  Potockiego w  L i­
zbonie i b isk u p a  polow ego Jó ze fa  Gaw liny.

T ek st m aszy n o p isu  z a w ie ra  liczne b łędy  i p rz e in a c ze n ia  w  n azw ach  m ie j­
scowości o raz  n azw isk ach , a  ta k ż e  o rto g ra fię  z o k re su  m iędzyw ojennego. D la  
p o trzeb  n in ie jsze j p u b lik ac ji uw spó łcześn iono  p isow nię  sp raw o zd an ia . W pro ­
w adzono ta k ż e  d aw n e  i a k tu a ln e  n azw y  m iejscow ości, a  n azw isk a , k tó re  
rozpoznano , podano  w  p rzy p isach  -  ta m  gdzie  m o żn a  było je  od tw orzyć d o k u ­
m en tacy jn ie  i n a  p o d staw ie  l i te r a tu ry  p rzed m io tu .

E m inencjo

Y okoham a, 24. m a rc a  1941 r.

W yrw aw szy  się szczęśliw ie w  końcu  lu tego  r. b. spod zab o ru  B olszew ic­
kiego z L itw y  i s ta n ą w sz y  14 m a rc a  n a  z iem i jap o ń sk ie j czuję się  w  obow iąz­
k u  złożyć k ró tk i m e ld u n e k  o sy tu ac ji re lig ijne j: Z iem i W ileńsk iej pod o becną 
o k u p ac ją  bolszew icką.

Ze w zględu  n a  a k tu a ln o ść  spraw y, zaczynam  od tego  o sta tn ieg o . Z góry  
p rz e p ra sz am , że in fo rm acje  m oje n ie  b ę d ą  m oże ta k  w yczerpu jące  ja k  tego 
na leża ło b y  się  spodziew ać. Z m uszony  bow iem  by łem  p rzeb y w ać  z d a la  od 
ce n tru m . D w u k ro tn ie  je d n a k  jeźd z iłem  do W ilna , ro zm aw ia łem  z w ielom a 
osobam i zarów no  z k le ru  ja k  i sp o łeczeń stw a  św ieckiego. M ając  zaś  b ard zo  
ju ż  p o su n ię tą  sp raw ę  w y jazdu  za  g ran icę , p rzyby łem  spec ja ln ie  do W ilna

perspektywy zapis B. Krzyżanowskiego, Wileński matecznik, 1939 -  1944, Paryż 1979, a także 
reprezentatywne dla poznania tego czasu z perspektywy cywilnych środowisk inteligenckich 
wspomnienia i refleksje nad okupacyjną przeszłością, uwzględniające również warstwę zdarze­
niową: Z. Szczęsny Brzozowski, Litwa -  Wilno 1910-1945, Paryż 1987, S. Stomma, Trudne 
lekcje historii, Kraków 1998.
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i m ia łem  p rzep ro w ad zić  dw ie um ów ione rozm ow y: a / w  K u rii W ileńsk iej, 
b / z członk iem  o rg an izac ji w ileńsk ie j z ks. K .3; n ie s te ty  -  do rozm ów  nie 
doszło; zo sta łem  bow iem  w  nocy śc iąg n ię ty  z p o w ro tem  do K ow na a la rm e m  o 
n a d sp o d z ie w a n ie  p rz y śp ie sz o n y m  w yjezdz ie . P o z o s ta w io n y  p rz e z e  m n ie  
w spó łtow arzysz  -  k le ry k  rozm ów  um ów ionych  n ie  m ógł p rzep ro w ad zić  i w ró ­
cił z n iczym .

Oto g a rść  szczegółów  w y jaśn ia jących ; poniżej zaś  szk ic  o sy tu ac ji re lig ij­
nej Z iem i W ileńskiej.

I 

P o d z ia ł  D ie c e z j i  W ile ń s k ie j
D iecezja  W ileń sk a  pod rz ą d a m i bolszew ików  z o s ta ła  ro z d a r ta  p rzez  dw ie 

sow ieckie rep u b lik i: l i t e w s k ą  i  b i a ło r u s k ą .
R z ą d y  w  częśc i l i te w s k ie j  s p r a w u ją  n ie z a c h w ia n ie , po a p o s to ls k u  

i z p e łn ą  godności k a p ła n a  i P o lak a , K siądz  A rcyb iskup  R o m u ald  Ja łb rzy - 
kow sk i w  W iln ie 4.

B olszew icką  B ia ło ru s ią  rz ą d z i w  im ie n iu  J . Ex. A rc y p a s te rz a  W ileń sk ie ­
go, Ks. P r a ła t  L u b ian iec5 ja k o  a d m in is tra to r  -  w  Lidzie.

A r c y b i s k u p  J a ł b r z y k o w s k i
Z A rcy p as te rzem  osobiście ro zm aw ia łem  w  lis to p ad z ie  r. b. O s ta tn ie  w y­

p a d k i i od l a t  trw a ją c a  c iężk a  cho roba /  r a k a  /  p o su n ę ły  go znaczn ie , a le  n ie  
złam ały. J e s t  spokojny, ufny, opanow any, stanow czy, „N ależy u fać  B ogu, że 
w szystko  będzie  dobrze’’ -  m ów ił m i z u śm iech em ; J a  się  tego  n ie  doczekam , 
ale  w y doczekacie; t rz e b a  w szystko  p rze trw ać; w ięcej być gotow ym  n a  rzeczy 
gorsze, n iż dziś m am y, a le  to  w szystko  p rze jd z ie ’’.

C a łą  w łasność  k o śc ie ln ą  w  b u d y n k a c h  i z iem i, bolszew icy skonfiskow ali. 
Z arów no w ięc P a s te rz  ja k  se m in a riu m , k a p itu ła  i k le r  -  ży ją  z ła sk i O p a trz ­
ności. S zy k an  osob istych  w  s to su n k u  do ek scelencji ze s tro n y  bolszew ików  
d o tąd  n ie  było. W  w igilię  Bożego N a ro d z e n ia  ty lko  (1940), gdy A rcy p aste rz

3 Ksiądz Kazimierz Kucharski (1894-1956), SJ, działacz podziemia wileńskiego, współor­
ganizator konspiracji wojskowej.

4 Arcybiskup Romuald Jałbrzykowski (1876-1955).
5 Ksiądz prałat Karol Lubianiec (1886-1942), dziekan mołodeczański, mianowany przez 

abp Jałbrzykowskiego wikariuszem generalnym na tereny Białorusi, czyli dawnej archidiecezji 
mohylewskiej. O podziałach wewnętrznych archidiecezji wileńskiej wynikających z „wielości 
okupacji” tego obszaru w latach 1939-1944 zob. T. Krahel, Archidiecezja wileńska w czasie 
II wojny światowej, (w:) Wilno i Wileńszczyzna jako krajobraz i środowisko wielu kultur, red.
E. Felisiak, Białystok 1992, s. 261-282, również tenże; Archidiecezja wileńska, w: Zycie religijne 
w Polsce pod okupacją 1939-1945. Metropolia wileńska i lwowska, red. Z. Zieliński, Katowice 
1992, s. 11-65.
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zaszed ł do se m in a r iu m  n a  o p ła tek , n ag le  zjaw iło się au to  bolszew ickie  ż ą d a ­
ją c  n a ty ch m ias to w e j jego  by tn o śc i u  w ie lko rządcy  sow ieckiego J e re m k i6.

Ten (Je rem k o ) w y s tą p ił z z a rz u ta m i „w zm ożonej p ro p ag an d y  re lig ijn e j”. 
A więc, że: z a k ry s tia n i obchodzili dom y w y m u sza jąc  d o d a tk i p ien iężn e  za 
o p ła tk i... A rcy p aste rz  w y jaśn ił, iż to  zw yczaj p rad aw n y ; o p ła tk i b ra li  ty lko  ci, 
k tó rzy  tego chcieli; „w ym uszen ie  p ien ięd zy ” j e s t  w ięc w yłączne. N iech  tow. 
Je re m k o  zacy tu je  fa k t  k o n k re tn y , a  będzie  on  z b ad an y  i w zg lędn ie  u k aran y ... 
T ow arzysz Je re m k o  „ fak tu ” oczyw iście n ie  zacy tow ał... W y stąp ił n a to m ia s t 
z in n y m  za rz u te m : że uczy się m łodzieży  po kościo łach  re lig ii. A rcy p as te rz  
w y jaśn ił, że k s ię ż a  czy n ią  to  z jego u p o w ażn ien ia  a  zgodnie ze sw oim  pow oła­
n iem ; z a s łu g u ją  w ięc raczej n a  po ch w ałą  a  n ie  n a  n a g a n ę , ty m  b a rd z ie j, że 
czy n ią  to  b ez in te re so w n ie  T ak  też  czynić b ę d ą  i n ad a l... N a s tą p ił  „ z a rz u t” 
o s ta tn i: K s. K. zaw ezw an y  do s z p ita la  n ie  og ran iczy ł się do in d y w id u a ln eg o  
w y p ad k u , a le  zw rócił się do w szy stk ich  chorych  n a  sa li, z zap y ta n ie m , czy 
k to ś  z n ich  n ie  chce p rz y s tą p ić  do S a k ra m e n tó w  św (iętych)... „U czynił to 
doskonale  -  odpow iedział a rc y p a s te rz  -  a  n a w e t z p u n k tu  w id zen ia  czysto 
organizacyjnego, bo u m n ie jsza  obsłudze p racy  codziennego u ży w an ia  k sięd za”. 
N a  ty m  rozm ow a się zakończyła.

T a k ty k a  b o l s z e w ic k a  n a  L i tw ie  i  w  W ile ń s z c z y ź n ie
S to su n k i z w ład zam i bo lszew ick im i u łożyły  się osobliw ie. R óżn ica  polega 

n a  tym , że n a  L itw ie  k o w ień sk ie j7 bolszew icy s ą  bezw zg lędn i i bezcerem o­
n ia ln i. E p isk o p a t za ś  i k le r  lite w sk i sz u k a , p o ro zu m ien ia , u s iłu je  w ejść 
w  s to su n k i, zyskać  legalizację  p ew nych  posun ięć . N ow y s u fra g a n  kow ieńsk i, 
m łody  b isk u p  B rizgio  ra z  po ra z  w  im ien iu  swego o rd y n a r iu sz a  lu b  lite w sk ie ­
go e p isk o p a tu  p rz e p ro w a d za  ja k ie ś  rozm owy. J e s ie n ią  jeźd z ił do M oskw y 
prosząc o legalizację jednego  n a  c a łą  L itw ę se m in a riu m  w  K ow nie ’’/m ie jsca  3, 
k tó re  zam k n ię to : w  T elszach8, W ołkow yskach9 i K ow nie10/. Z ezw olenie o trz y ­
m ał. U w ażan o  to  za  sukces. W prow adzono n a w e t w y k ład  k o n sty tu c ji S ta l i­
now skiej do p ro g ra m u  se m in a r iu m . Id y lla  n ie  t rw a ła  długo. Tuż p rzed  z jaz­

6 Nazwisko o takim brzmieniu, pisowni oraz funkcji nie występuje w literaturze przed­
miotu. W Wilnie -  zajętym przez RKKA -  zorganizowano tzw. Zarząd Tymczasowy Okręgu 
Wileńskiego, na którego czele stanął początkowo Jakim Zylianin a następnie Kraskow zob. S. 
Lewandowska, Zycie codzienne Wilna w latach II wojny światowej, Warszawa 1997, s. 18, tam 
literatura. Patrz też K. Jasiewicz, Pierwsi po diable. Elity sowieckie w okupowanej Polsce 1939­
-1941, Warszawa -  Londyn -  Paryż 2002. Tam dokumentacja instytucjonalna.

7 Potoczna, polska, a nie oficjalna nazwa państwa litewskiego w międzywojniu.
8 Telsze -  miasto w dawnym księstwie żmudzkim (w międzywojniu i dziś Litwa), nad 

jeziorem Mastis. W czasach Rzeczpospolitej Obojga Narodów miejsce powiatu. Od XVII-XVIII 
wieku kościół i klasztor Bernardynów (w 1926 r., katedra). W Telszach urodził się w 1865 r., 
pierwszy prezydent II RP Gabriel Narutowicz a w pobliżu znajdowały się Norwidy, siedziba 
rodowa wielkiego poety. Obecnie Litwa

9 Wołkowysk -  miasto w dawnym województwie trockim. W międzywojniu miasto powia­
towe w woj. białostockim. Obecnie Białoruś.

10 Kowno -  miasto w dawnym woj. trockim, u ujścia Wilii do Niemna. Po 1918 roku na 
krótko stolica niepodległego państwa litewskiego. Obecnie Litwa.
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dem  k lery k ó w  po fe riach  Bożego N aro d zen ia , g m ach  se m in a riu m  zajęto , ż ą ­
da jąc  o p ró żn ien ia  go w  c iąg u  24  godzin  i re k w iru ją c  um eb lo w an ie  /łóżka, 
stoły, k rze s ła , etc./.

W szy stk ie  k la sz to ry  n a  L itw ie  zam k n ię to  i rozproszono. L ikw idację  z a ­
częto jeszcze  w  lipcu , a  zakończono w  lu tym . W ypadk i a re sz to w a ń  księży, 
z rac ji k a z a ń  p rzew ażn ie , z d a rz a ją  się ra z  po raz . N a jg łośn ie jszy  w ypadek , to 
a re sz to w an ie  w  czasie  m isji w ybitnego  m is jo n a rz a  O. B ru ż ik a sz a 11 (Jo n a s  
B ru z ik a s  E .H )), a  ja k  w ieść n iesie , p o d d an ie  go to r tu ro m  i zam ęczenie ...

Inaczej d o tąd  w  W ileńszczyźnie. N ik t o n ic  bo lszew ików  się n ie  py ta . 
N a u k i w  se m in a riu m  zaczęto  bez s ta r a ń  o legalizację. G dy polecono w ynieść 
się z g m ach u  w łaściw ego, ścieśn iono  się w  części oficyny w  podw órzu. P ro fe ­
sorow ie m ie sz k a ją  razem . K lerycy  b ard zo  śc ieśn ien i, a le  w y k ład y  trw a ją  
i d u ch  znakom ity .

Z k la sz to ró w  poza  N a z a re ta n k a m i, tzw. „B etau f” s ió s tr  m is jo n a rek , in n e  
do tychczas w e g e tu ją  śc iśn ię te , „znacjonalizow ane”, obarczone b ąd ź  w ojskiem , 
b ąd ź  in s ty tu c ja m i bo lszew icko -litew sk im i -  m ozolą  się  z ty s iącem  tru d n o śc i 
i -  trw a ją .

N a  L itw ie  K ow ieńsk iej z ch w ilą  w k ro czen ia  bolszew ików , k le r  czym  p rę ­
dzej począł p rz e b ie rać  się po cy w ilnem u  i w yzbyw ać s u ta n n . T rzeb a  było aż 
ogólnej in s tru k c ji  e p isk o p a tu  w  ty m  ogólnym  popłochu..

N a  W ileńszczyźnie  w szędzie  i zaw sze w idn ie je  s u ta n n a  i h a b it  -  ja k  za 
daw nych , n o rm a ln y ch  czasów.

P a łace  b isk u p ó w  litew sk ich  /K ow no, Telsze, W ołkow ysk/ u le g a ją  n a ty c h ­
m iastow ej kon fiskacie . W  W ilnie K s. A rcyb iskup  i K u ria , aż do k o ń ca  lu tego  
rezydow ali n a  w łaśc iw ym  m iejscu . D opiero  p rzy  k o ń cu  lu tego  bolszew ickie 
w ładze  litew sk ie  n a d e s ła ły  ro zk az  o p ró żn ien ia  p a ła c u  w  24 godzin. K anclerz  
k u r ii  ks. P r a ła t  S aw ick i12 u d a ł się  z p ro te s te m  do w ie lko rządcy  tow. Je re -  
m ien k i, k tó ry  o k aza ł zdziw ien ie , te lefon iczn ie  u d z ie lił adm on ic ji w ładzom  
litew sk im , te rm in  odłożył, p ro p o n u jąc  sam  w y szu k an ie  now ego odpow iedn ie­
go lo k a lu , jego odnow ien ie  w  m yśl życzeń K u rii, p rzy d z ie la jąc  w reszcie  c ięża ­
rów ki n a  przew óz b ag ażu .

A m bony w ileń sk ie  s ły n ą  z odw agi. D o tychczas n ie  było je d n a k  żadnej 
reakcji...

P r ó b a  je j  w y ja ś n i e n i a
C zem u  sobie w y tłum aczyć tę  bo lszew icką  ta k ty k ę  ta k  o d m ien n ą?  Czy, że 

czu ją  się on i n a  te re n a c h  okupow anych  niesw ojo? P rzeczy łby  te m u  fa k t w y­
w ożen ia  ty sięcy  P o laków  n a  S y b ir i do K a z a c h s ta n u , ru jn o w an ie  i rab o w an ie  
całego k ra ju . C zy też , że szach u je  ich  po w ag a  i od w ag a  k le ru  polskiego, jego 
w ziętości i p rz y w ią z a n ia  u  m as, czem u n ie jed n o k ro tn ie  d a ją  w yraz  n ie c h ę t­

11 Jonas Bruzikas.
12 Adam Sawicki (1887-1968), ks. kanclerz kurii metropolitalnej wileńskiej, administrator 

apostolski archidiecezji wileńskiej.
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nego zd u m ien ia?  A m oże w  obaw ie reak c ji m a s  po lsk ich , sp raw ę  o d k ład a  się 
n a  po tem , aż sa m a  dojrzeje, aż zd u si się i zd ław i in n e  p rze jaw y  życia, aż się 
o p ró żn ią  Sołów ki? Z daje się, że to  o s ta n ie  je s t  n a jb a rd z ie j p raw dopodobne. 
N ik t z k sięży  czy w ierzących  n ie  łu d z i się w ięc ty m i pozo ram i rzekom ej 
to le ran c ji czy też  k u r tu a z ji . W szyscy sobie z d a ją  sp raw ę  z tego, że je s t  to  g r a ,  
g r a  d o  c z a s u .

F a k te m  je s t  je d n a k , że dotychczas: z k sięży  po lsk ich  p raw ie  nikogo n ie  
w yw ieziono, a n i n ie  a resz to w an o , /s ły sza łem  o je d n y m  ty lko  w ypadku /, że 
przeciw nie , zw olniono z m iejsc  z e s ła n ia  k sięży  w yw iezionych  p rzez  L itw inów  
ja k : Ks. P r a ła ta  K uleszę, Ks. T rz a s k u n a s a 13.

W p raw dzie  w  tra g ic z n ą  je s ie ń  1939 zdarzy ło  się n a  W ileńszczyźnie  k ilk a  
w ypadków  m o rd e rs tw a  d o k onanych  n a  k s iężach  lu b  ra b u n k ó w  p leb an i, lecz 
d o k o n a ła  tego m iejscow a ludn o ść  p raw o sław n a , najczęściej t.zn . „chacuły” 
e le m e n t czysto m osk iew sk i, z a  czasów  m uraw iew o w sk ich , ko lon izow any  n a  
L itw ie . O ni też  rab o w ali n a w e t tych , k tórzy , ja k  zn a n y  ze św iątobliw ości 
i n iezw ykłej o fiarności K s. P r a ła t  L u b ran iec , zdaw ali się zyskać  sy m p a tię  
i z au fan ie  sch izm aty k ó w  chacułów .

W a lk a  z r e l i g j ą  i j e j  p r z e ja w y
M im o też  czasow ej, ob łudnej to le ran c ji bolszew ickiej w a lk a  z ch rz e śc ijań ­

s tw em  i kościołem  zby t tk w i w  system ie , by  n ie  zazn aczy ła  się w  p rak ty ce .
K onfiska ta  gm achów  sem inary jnych  i folw arków  pociąga za  sobą trudności, 

k tó re  p rzesąd za ją  o d łuższym  is tn ien iu  tych  uczelni w  podobnych w arunkach .
Kościołów  się jeszcze  n ie  zam y k a . P roboszczom  ła sk aw ie  pozostaw iono  

p leb an ie  i -  po trz y  m org i g ru n tó w ; a le  n a leży  się  liczyć z tym , że w szystko  to 
będzie  obłożone ta k im i p o d a tk am i, że a n i proboszczow ie, a n i ludność  im  n ie  
podołają . O becnie ju ż  np . n a k ła d a  się  n a  kościoły po 12.000 ru b li podatków . 
P rzy  ogólnej p a u p e ry zac ji sp o łeczeństw a, m asow ych  w y sied leń  b ę d ą  to  rzeczy 
n iem ożliw e do w y trzy m an ia . A w tedy? W ted y  kościół za  kościo łem  będzie  
u leg a ł likw idacji. W  te n  sposób zach o w an a  będzie  fo rm a  S ta lin o w sk ie j k o n ­
sty tu c ji o sw obodzie w yznań , z jed n o czesn y m  o g ran iczen iem  tychże  swobód 
z rac ji pozorn ie  ekonom icznych...

R e lig ia  z o s ta ła  u s u n ię ta  ze szkół. Je j m iejsce za ją ł u rzędow y  m ark s izm . 
P o za  ty m  re a liz u je  się bezbożnictw o u m ie ję tn ie  w p ro w ad za jąc  je  do w szy st­
k ich  p rzedm io tów  ja k : h is to r ia , ja k  n a u k i p rzy rodn icze. C zy ta łem  p ro g ram  
bolszew icki n a u c z a n ia  fizyki: zalecono w  n im  z c a łą  s iłą  sze rzen ie  an ty re lig ij- 
nego, m a te ria lis ty czn eg o  św ia to p o g ląd u  przez: dow odzenie w ieczystości m a ­
te rii, w yk azy w an ie  n iem ożliw ości cudów  i tło m aczen ie  ich  sza lb ie rs tw e m  k a ­
płanów , k ład zen ie  w reszcie  n a c isk u  n a  p rze ś lad o w an ie  p rzez  czynn ik i ko­
ścielne K o p e rn ik a  /sic / i G a lile u sz a ...

13 O losach księży katolickich i ich prześladowaniu na Kresach zob. T. Madała, Polscy 
księża katoliccy w więzieniach i lagrach sowieckich od 1918 r., Lublin 1996.
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M ło d z ie ż
Co innego , że s p ra w a  z m ło d z ieżą  idz ie  oporn ie. B olszew izm  n ie  zdobył 

m łodzieży. P y ta łe m  znajom ych  sobie chłopców, uczn iów  z k la s  s ta rsz y c h , ilu  
członków  liczy „kom som oł” w  ich  szkole? W  je d n y m  w y p ad k u  n a  600 uczniów  
p ow ied z ian o  m i, że kom som olców  je s t  6 /sześc iu /, w  ty m  trz e c h  żydów 
w  d ru g im  zaś w y p ad k u  n a  800 uczniów  szkoły wyliczono m i aż 10 /dziesięciu/. 
S ą  to  w ięc cyfry m in im a ln e . W yczytałem  ra z  w  bolszew ickiej „P raw dzie  W i­
leń sk ie j” a la rm u ją c y  nag łów ek: „R uch a n ty re lig ijn y  w śród  m łodzieży”. o k a z a ­
ło się , że to  m łodzież żydow ska ja k ie jś  szkoły  u c h w a liła  n ie  św ię tow ać sobo­
ty . . . A w ięc ty lko  t y l e .

D zień  z a d u sz n y  w  W ilnie był w ie lk ą  i c ich ą  m a n ife s ta c ją  n a  c m e n ta rz u  
n a  Rosie. C m e n ta rz  u d ek o ro w an y  ch o rąg iew k am i po lsk im i, g roby  żo łn ie r­
sk ie , zw łaszcza  z r. 1939 to n ę ły  w  k w ia tach . M łodzież od r a n a  zac iąg n ę ła  
w a rtę  p rzy  se rcu  P iłsu d sk ieg o . T ysiączne tłu m y  p rzec iąg a ły  w  pochodzie m o­
d ląc się , śp iew ając  p ie śn i re lig ijn e  i p a tr io ty czn e . U d z ia ł m łodzieży  by ł ol­
b rzy m i. P o rz ą d e k  wzorow y. S p rz e c iw u  ze s tro n y  bo lszew ik ó w  żadnego . 
W  K ow nie z te j sam ej rac ji m an ifes to w an o  n a  c m e n ta rz u  co zakończyło  się 
k rw aw o  i pociągnęło  m asow e a re sz to w a n ia , zw łaszcza  w śród  m łodzieży  lite w ­
skiej. G ło śn ą  i k o m p ro m itu ją c ą  b y ła  k o n trm a n ife s ta c ja  m łodzieży  n a  u roczy ­
sto śc iach  bo lszew ickich  w  połow ie lis to p a d a , z rac ji 23-lec ia  Sowietów. M ło­
dzież m u s ia ła  p a rad o w ać  8 -em k am i w  pochodzie: p ie rw szy  z ó sem ki za  n ie ­
obecność kogoś ze sw ego sze reg u  odpow iedzia lny  był pod g ro zą  a re sz tu . 
P rz e d  try b u n a m i m łodzież m ia ła  w znosić z góry  u s ta lo n e  i p o d aw an e  o k rzy ­
ki: u roczystość  m ia ła  być tra n s m ito w a n a  p rzez  rad io . T ym czasem  w  czasie  
defilady  w zdłuż try b u n y  m łodzież p rz e sz ła  m ilcząco ze spuszczonym i g łow a­
m i ja k  skazańcy . A ni je d e n  głos n ie  odpow iedział n a  p o d d aw an e  okrzyki. N a  
g w a łt w ięc poczęła  g rać  o rk ie s tra  by  p rzez  rad io  n ie  dostrzeżono  te j k o n trm a- 
n ifestac ji. N a z a ju trz  rozpoczęto  śled z tw a , rep re s je , ła ja n ia , poczynając od 
d y rek to rów  i nauczycieli, kończąc n a  poszczególnych k lasach .

W  d n iu  l l . s ty m  lis to p a d a  szkoły  zbiorow o m ia ły  się u d ać  n a  M szę św. za  
O jczyznę do O stre j B ra m y  i św. K az im ie rza . K onne je d n a k  p o s te ru n k i ju ż  od 
godziny 7-ej w  ogóle n ie  dopuściły  lu d z i do ty ch  św ią tyń .

B olszew icy n ie  k ry ją  sw ego n iezad o w o len ia  z tak ieg o  s ta n u  rzeczy  w śród  
m łodzieży  w  p ra s ie  i w  rozm ow ach . B y łem  p rzy g o d n y m  św ia d k ie m  ja k  
w  w agonie  ja k iś  bo lszew icki „ p o litru k ” o b u rza ł się „na tę p o tę ” za razę  m ózgo­
w ą  m łodzieży  po lsk ie j, n a  je j a p a tię  i zacofan ie, bo n o szą  k re s t ik i14 n a  p ie r ­
siach , czapk i zd e jm u ją  p rz e d  kościo łam i i m ało  k o rz y s ta ją  z o św ia ty  sow iec­
k ie j...” P o l i t ru k  s ie rd z ił  się , p u b liczn o ść  d y p lo m a ty c z n ie  m ilc z a ła , a  j a  
w duszy  śp iew ałem  „M agn ifica t” dz iękczynne z a  to  m ęstw o  duchow e m łodej 
i na jm łodszej Polski...

Z re sz tą  w ięzien ie  n a  Ł u k isz k a c h  p e łn e  s ą  m łodych  chłopców  i d z iew cząt 
za  służbę  sp raw ie  B oga i ojczyzny.

14 Łańcuszki z krzyżykiem.
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S ą  je d n a k  i pew ne  c ien ie  n a  obrazie . L ekcje re lig ii u rz ą d z a n e  po kościo­
łach  n ie  c ie szą  się t łu m n ą  frekw encją; m oże to  w  ogóle w in a  uczniow skiej 
psych ik i z tru d n o śc ią  rezygnu jącej z w olnego czasu  po lekcjach?... M oże do­
b ó r w y b itn ie  uzdo ln ionych  p refek tów , k tó rzy  by  u m ie li p o rw ać m łodzież z a r a ­
dziłby  tem u ?  N a  ra z ie  f rek w en c ja  j e s t  ś re d n ia . P y ta łe m  daw nego  m ego 
uczn ia , dobrego i p rak ty k u jąceg o  ch łopca  czy uczęszcza  n a  lekcje relig ii: 
„proszę K sięd za  po sześc iu  god z in ach  lekcji, c iąg łych  m e e tin g ’ów 15, odczy tach  
m a  się n a p ra w d ę  ju ż  dość w szystk iego ...” S m u tn e , a le  p raw dziw e.

W szystk ie  szkoły  z za sa d y  s ą  koedukacy jne . U rz ą d z a n ie  c iąg łych  tańcó- 
w ek, św iadom e ro zb u d zan ie  w śród  m łodzieży  n as tro jó w  ero tycznych , to  d ru ­
gie pow ażne n iebezp ieczeństw o . W praw dzie  b a rd z ie j w yrob iona  część m ło­
dzieży w ezw ała  do b o jk o tu  w sze lk ich  bo lszew ick ich  tań có w ek  g rożąc p u b lik o ­
w an iem  cza rn y ch  l is t  d z iew cząt i chłopców  b io rących  w  ty m  u d zia ł. N ie zn am  
re z u l ta tu  te j akcji.

N a jb a rd z ie j zagrożony  je s t  e le m e n t na jm łodszy : p rzed szk o la , początkow e 
o ddzia ły  szkól pow szechnych  i to  b a rd z ie j w  m ia s ta c h  n iż  n a  w si, gdzie 
a u to ry te t  rodziców  je s t  w iększy. S y stem aty czn e  zak ażen ie  duszyczek  dziec ię­
cych, p o d ry w an ie  a u to ry te tu  rodzicielsk iego , w zyw anie  do n iep o s łu sz e ń s tw a  
i oporu , w ięcej -  do d en u n cjac ji rodziców, o śm ieszan ie  re lig ii, naoczne  b ez ­
czeszczenie k rzyży  i obrazów  -  w szystko  to  o ddzia ływ a najgorzej n a  n a jm n ie j 
odporne i ła tw o  w pływ om  u lega jące  dusze  dzieci...

M łodzież ak ad em ick a , n a s z a  p rzed w o jen n a  c h lu b a  i n a d z ie ja  -  d o s ta rcza  
najw ięcej e le m e n tu  ideow ego d la  sp raw y  i k a n d y d a tó w  do bo lszew ick ich  w ię­
z ień  i zsyłek.

Pod  koniec lis to p ad a , gdy zbadano  a k ta  o rgan izacji ak adem ick ich  U. S. B. 
rozpoczęły  się sy s tem a ty czn e  a re sz ty  zw łaszcza  o rg an izac ji k a to lick ich  -  ja k  
„ Ju v e n tu s  C h r( is tia n a ) .”

M a s y  a  b o ls z e w iz m
J a k i  je s t  z kolei obecny s to su n e k  m a s  do bo lszew izm u. D ziś m o żn a  po­

w iedzieć z c a łą  pew nością , że bo lszew izm  n ie  sk ru sz y ł m u ru  lu d u  polskiego, 
że go n ie  z łam ał.

S ta ło  się to  z jed n e j s tro n y  zw łaszcza  d zięk i odporności d u szy  k a to lick ie ­
go ch ło p a  n a  p ro p ag an d ę  bo lszew icką, z d ru g ie j zaś  s tro n y  bo lszew izm  sk o m ­
p ro m ito w ał sam  sieb ie  wobec m as. G dyby n ió sł za  sobą  dobroby t m a te ria ln y , 
sp ra w a  b y łab y  g roźną. Ale n ie s ie  nędzę  ucisk , o rd y n a rn e  k łam stw o  i to  budzi 
reak c ję , k ry tycyzm , n ienaw iść . Z aw odzi p ro p a g a n d a  bo lszew icka  n iezn a jo m o ­
śc ią  życia naszego  ch ło p a  czy w ie śn ia k a , sw oją  na iw n o śc ią , k tó ra  w yw ołuje 
śm iech  lu b  oburzen ie . C oraz ro sn ący  zaś  b ra k  ch leba , odzieży, obu w ia  p rzy  
ciąg łych  p rzech w a łk ach  o w zroście dob roby tu , o n ieb y w ały ch  re k o rd a c h  „ s ta ­
chanow ców ” w  fa b ry k a c h  i w a rsz ta ta c h , je s t  n a jlep szy m  a rg u m e n te m  p rz e ­
ciw  b o lszew ick iem u  ustro jow i. W idok zaś  w ojska, p rze lo tn e  tu  i ta m  rozm o­

15 Zebrań bądź wieców szkolnych.
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wy, w idok  zw łaszcza  r e k r u ta  ok ry tego  łac h m a n a m i, w ynędzn ia łego  do o s ta t­
ka, s ą  i lu s tra c ją  r a ju  w e w n ą trz  sam ej B olszew ii.

J e s t  ja sn y m  d la  w szy stk ich , że bo lszew icka  p ro p ag an d a , to  synon im  
k ła m stw a . L u d  się b ro n i in s ty n k to w n ie  i dochodzi do w n io sk u  „gdzie n ie  m a  
boga -  n ie m a  i ch leb a”.

O to p a rę  p ró b ek  o d p aro w y w an ia  bo lszew ick ich  zaczepek . Sow iecki „bo- 
jec” /żo łn ie rz / zag ad u je  w ie jsk ą  bab in ę : „P raw d a  li to, że litow cy16 n ie  daw ali 
w am  m ów ić po po lsk u , g n ęb ili w a s”? „A p ra w d a ...” „No i cóż a  gdzież w asz 
P a n  Bóg, że ich  n ie  p o k a ra ł”? „A p o k a ra ł...” odpow iada  b ab in a . „A ja k ”? p y ta  
c iekaw y  bojec. „Toż w as p rzy s ła ł...” > In n y  ob razek : obejście gospodarsk ie . 
C hłop c iągn ie  c iężkie w iad ro  żó raw iem  ze s tu d n i. B olszew ik  k o rz y s ta  z tego 
by  poruszyć  k w estię  re lig ijn ą . „O t s ta ry  -  w oła  -  toż twój P a n  Bóg ta k i  
w szechstronny , w szechm ocny, a  czem u ci n ie  pom oże w ody dźw igać?” „A ty  
d u rn iu , a  czy twój S ta lin  ta k i  d ru h  i p rzy jac ie l n osi za  ciebie k a ra b in ? ”...

M asy  W ileńszczyzny  i B ia ło ru s i o p a rły  się bolszew izm ow i. P o w ta rz a  się 
znów  h is to r ia  o sile  p łynącej z w zajem nego  p rz e n ik a n ia  się k a to licy zm u  
i polskości. P o lsk a  k u ltu ra , p o lsk a  tra d y c ja  w a lk i z p rzem o cą  i n ie  u le g a n ia  
sile  p ięści, p o lsk i k s iąd z  i p o lsk a  n ie w ia s ta , u p ó r polskiego ch ło p a  i zap a ł 
polskiego m łodz ieńca  s ta n o w ią  duchow y i n ie z ła m a n y  b a s tio n  d la  bolszew i- 
zm u, b a s tio n  krw aw iący , a ta k o w a n y  -  a le  d o tą d  niezdobyty. Z tego bodaj 
sobie z d a ją  sp raw ę  bolszew icy i rozm aiteg o  o dcien ia  se p a ra ty z m y  ja k  b ia ło ­
ru sk ie  czy n a w e t u k ra iń sk ie .

B ia ło r u ś
Z daw ałoby  się, że ru c h y  te  w łaśn ie  się  w zm ogą, m a jąc  ta k ą  sposobność 

i tak ieg o  sp rzy m ie rzeń ca . S ta ło  się  p rzeciw nie . N ie jed n o k ro tn ie  sły sza łem  od 
lu d z i p rzybyw ających  z te re n ó w  tzw. „B iało rusi, że la t  20 rządów  po lsk ich  n ie  
zrobiło ty le  d la  sp raw y  polsk iej n a  k re sa c h , ile  p ó łto ra  ro k u  rząd ó w  bo lsze­
w ickich. N ie chcę być gołosłowny. O to je d e n  ale  z n a m ie n n y  p rzy k ład . G ło śn ą  
b y ła  n a  w iosnę 1938 r. sp ra w a  k la sz to ru  b ia ło ru sk ic h  m a ria n ó w  w  D ru ji17. 
N ie  tu  m iejsce n a  ocenę zasto so w an y ch  p rzez  woj. B ociańsk iego  m etod . Wy­
s ta rczy  p rzypom nieć , że okolice D ru ji u w ażan o  za  n a jb a rd z ie j ob ję te  s e p a ra ­
ty s ty czn y m  d u ch em  b ia ło ru sk im , u w ażan o  D ru ję  za  c e n tru m  ru c h u  b ia ło ru ­
skiego. Po m a r ia n a c h  b ia ło ru sk ich , u su n ię ty c h  siłą , p a ra f ię  i g im n az ju m  ob­
ję li m a r ia n ie  polscy z B ie lan  W arszaw sk ich . W  c iąg u  ro k u  sy tu a c ja  po litycz­
n a  u le g ła  zm ian ie . M ogły się obudzić u z a sa d n io n e  obaw y co do o d w etu  ze 
s tro n y  czynn ików  b ia ło ru sk ic h  i n a leży  przypuścić , że w ładze  bolszew ickie  do 
ta k ic h  w y s tą p ie ń  odniosłyby  się z sy m p a tią .

16 Litwini.
17 Druja -  miejscowość w dawnym woj. połockim nad Dźwiną. Od drugiej połowy XIX 

wieku kościół i klasztor Bernardynów, w którym w okresie międzywojennym, księża Marianie 
prowadzili szkołę powszechną, a w latach trzydziestych gimnazjum. Po 1989 kompleks budyn­
ków zwrócono marianom. Obecnie Białoruś przy granicy z Łotwą.
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A oto ja k  się p rz e d s ta w ia  rzeczyw istość. W  d n iu  1. s ty czn ia  r.b. z D ru ji 
p rz e d a r ł  się do W iln a  je d e n  z m łodych  m arianów , by  w idzieć się z n am i, zdać 
sp raw ę  a rcy p aste rzo w i, zak u p ić  d la  D ru ji i są s ie d n ic h  p a ra f ii  w in a  m sz a ln e ­
go i ile się d a  dew ocjonalii. To co opow iadał, w zru sza ło  głęboko.

L udność  m iejscow a P olacy  i B ia ło ru s in i s ta n o w ią  zg ra n y  zespół. S to su ­
n e k  ludn o śc i do kościo ła  i k s ięży  o p a rty  n a  daleko  idącej w sp ó łp racy  i o d d a ­
n ia . W szyscy ży ją  n a d z ie ją  w  pow ró t Po lsk i. W sie s łu c h a ją  ze łzam i i e n tu z ja ­
zm em  ra d ia  z L ondynu . „C ałow ać b ędz iem y  ś lad y  w o jska  polskiego, gdy 
w rócą”. W sie b ia ło ru sk ie  k ry ją  d o tąd  po lsk ich  żołnierzy, oficerów  i in te lig e n ­
tów. R u ch  re lig ijn y  w p ro s t niezw ykły. W szyscy n a s i k s ię ż a  p racy  m a ją  po 
u szy  zarów no w  swojej j a k  okolicznych  p a ra fia ch . M isje, reko lekcje  sk u p ia ją  
ty siące . R u ch  re lig ijn y  p rz y b ra ł ta k ie  rozm iary , że zachodzi p o trz e b a  sp ro w a­
d zen ia  now ych księży.

W  półżydow skiej D ru ji, liczącej około 8 ty sięcy  m ieszkańców , w  dzień  
N iepo k alan eg o  Poczęcia, 8. XII. 1940 r. rozd an o  od 3 -4  ty sięcy  K om unii Sw. 
Ilość za ś  K om unii Sw. w  c iąg u  ro k u  p rzez  o k re s  in w azji bolszew ickiej w ynosi 
do 50 ty sięcy  ko m u n ik an tó w . P ro ces ja  Bożego C ia ła  w brew  zak azo m  i pogróż­
kom  odby ła  się  p rzy  n ieb y w ały m  nap ły w ie  lu d u ; bolszew icy by li b ez rad n i, 
n ik t  ich  n ie  słu ch a ł, d a li te d y  pokój. Z resz tą , n a  w sze lk i w y p ad ek  p rzygo to ­
w ano  o łta rz  p rzen o śn y  i obm yślono zm ian ę  zw ykłej tra sy . C zęsto  śc iąg a ją  
lu d z ie  z d a lszych  s tro n , z za  D źw iny, z w łaściw ej B olszew ii, by  po la ta c h  
spow iadać  się  i kom unikow ać. Co to  w ted y  z a  radość?  N a w e t okoliczni B ia ło ­
ru s in i  p raw o sław n i g ro m ad n ie  p rzy ch o d zą  n a  n a b o ż e ń s tw a  i po lsk ie  k a z a n ia . 
W  D ru ji w  ro k u  o s ta tn im  przy ję to  do 14-16 sch izm aty k ó w  n a  łono kościoła. 
Sodalic ja , A kcja  k a to lic k a  d z ia ła  o fia rn ie  pod ziem ią; o rg an izu je  p rze jazd y  
księży  n a  lekcje re lig ii po ch a ta c h , p rzep isu je  k a z a n ia  i p ieśn i, by  re g u la rn ie  
co d w a  ty g odn ie  p rze sy łać  z p aczk am i żyw nościow ym i b rac iom , w yw iezionym  
do K a z a c h s ta n u . N ad ch o d zą  s ta m tą d  w zru sza jące  lis ty ; p o sla  n iedo la , c ie r­
p ie n ia  i łzy pon iosły  U krzyżow anego  C h ry s tu s a  w  s te p y  k irg isk ie  i ta jg i 
sybery jsk ie . L udność  m iejscow a, z ra z u  w roga, b ie rze  u d z ia ł czasem  g ro m a d ­
ny  w  po lsk ich  n a b o żeń stw ach  w ygnańczych .

P o za  żyw nością  i k a z a n ia m i p rz e sy ła  się  i u b ra n ia  i n a rz ę d z ia  pracy; 
u d a ło  się n a w e t p rze s łać  w  dw u r a ta c h  m aszy n ę  do szycia. N a s ła n i z M iń sk a  
b ia ło ru scy  nauczyciele  bolszew iccy s ą  b e z ra d n i wobec lekcew ażących  i d o k u ­
czających  im  dzieci. W  jed n e j w iosce u d a ło  się je d n e m u  z n ic h  stw orzyć 
oddzia ł „pionierów ”, k tó ry  zlikw idow ano  n a ty c h m ia s t. Podziw  o g a rn ia  b o lsze­
w ickich  wychow aw ców , gdy w id zą  te  sam e  dzieci k a rn ie  sto jące  w  sze reg u  n a  
jed n o  słowo m łodego k sięd za , tłu m n ie  uczęszczające  n a  m ies ięczn ą  spow iedź, 
b io rące  u d z ia ł w  czasie  m szy  d la  dzieci. W yw ołuje to  k o n ste rn ac ję .

N a  Boże N aro d zen ie  1940 r. część s ta rsz y c h  uczn iów  g im n az ju m  dru j- 
sk iego n ie  p rz y sz ła  n a  lekcje, tłu m a c z ą c  się w zg lędam i re lig ijnym i. „D yrek­
to r” /ek s-szo fer/ p rzestęp có w  u s u n ą ł  pośp ieszn ie  z g im n az ju m  i z a rap o rto w ał 
do w ładz w  M iń sk u . Z M iń sk a  p rzyby ł n a ty c h m ia s t d e leg a t, a le  ab y  sp raw ę  
raczej za tu szow ać . „D laczegoś n ie  b y ła  n a  lekc jach  25. g ru d n ia ” -  p y ta ł np.
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dziew czynek  z kl. V I-tej. „Bo b y łam  w  kościele”. „Ale po co ta k  m ów isz? J a  
w iem , że Ci się p rzy jść  n ie  chciało  i n a  pew no odw iedziłaś k o leżan k ę”. „Nie ja  
b y łam  w  kościele, w  koście le ...” „Ale, zapew ne, czu ła ś  się n ie  zdrow ą, b o la ła  
cię g łow a ...P raw d a?  pow iedz ta k  i w raca j do k lasy ...” „K iedy b y łam  w  koście­
le ...” N ie z n am  zak o ń czen ia  sp ra w y  /K s. C zeczołt18 p rzyby ł do W iln a  p rzed  
o s ta te c z n y m  je j ro z w ią z a n iem / a le  do tychczasow y je j p rz e b ie g  św iadczy ł 
o pew nej k o n s te rn a c ji i chęci za tu szo w an ia .

W  in n e j w si b ia ło ru sk ie j a g ita to r  p rzyby ły  z M iń sk a  u rz ą d z a  m ityng , 
w ysław ia jąc  Sow iety  za  w yzw olenie b ia ło ru sk ie j re p u b lik i z ja rz m a  po lsk ich  
p an ó w  i księży: po zakończen iu , p ew ien  chłop chce zab rać  głos. „O czem  
b ra tk u  bu d z iesz  h a w o rity ” -  z ap y tu je  p rzezo rn ie  ag ita to r. „B udu  Polszczu  
p ro k lin a ty ”. „No d aw a j” -  w oła u spoko jony  ag ita to r. A chłop zaczyna: „P rze ­
k lin a m  cię Polsko, żeś n a s  k a rm iła  b ia ły m  ch lebem , bo się od tego n ie  m o żn a  
odzw yczaić”. „ P rz e k lin a m  C ieb ie , P o lsk o , żeśm y  ży li dob rze  i uczciw ie, 
a  te ra z  n ie  m ożem y się  od tego odzw yczaić”... A g ita to r  w  k rzy k , a le  i chłopy 
w  k rzy k  w a lą  b raw o , zachęca jąc  do dalszego  p rz e k lin a n ia  Polski.

O to zn a m ie n n e  p a rę  rysów  n a  p o tw ie rd zen ie  tezy : P o lskość je s t  szań cem  
k a to licy zm u  n a  K resach .

K s ię ż a  P o ls c y
Toteż ro la  k s ię d z a  po lsk iego  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  n a b ie ra  p ie rw szo rzęd ­

nego znaczen ia . W  w ie lu  w y p ad k ach  św ieci ono p rzy k ład em  i m ęstw em  n ie ­
p rzec ię tn y m . Z n am  ty lko  je d e n  w y p ad ek  apostaz ji. N a to m ia s t cy tow ać m oż­
n a  lita n ię  n azw isk , k tó re  w  te  ciężkie, p rzełom ow e czasy  w y su n ę ły  się n a  
czoło.

K a p itu ła  w ile ń sk a  i zespół p ro fesorów  se m in a r iu m  W ileńsk iego  z x. R ek ­
to rem  U s u j ł ło ,  (U szyłło  E .H )19 z xx. P u c i a t ą 20, F a lk o w s k im 21, S w ir -  
s k im 22, P a w ło w s k im 23, S o p o c k ą 24-  s ta n o w ią  e litę  p rzy n o szącą  zaszczy t 
kościołowi.

Z innych  kap łanów  w ysuw a się n a  czoło zn an y  ze świątobliw ości, p racą  n ad  
b iedo tą  i duchem  apostolskim , a d m in is tra to r  B iałorusi Ks. P ra ła t  L ubraniec.

R ząd  du sz  i serc  w  W ilnie dz ierży  je d n a k  p rzed e  w szy stk im  O . K u c h a r ­
s k i  T .J . J e s t  to  człow iek opatrznościow y. Jeg o  e n e rg ia , e n tu z jazm , pośw ięce­
n ie , zdolność p rzech o d zen ia  od rzeczy  p ro g ram o w y ch  do in d y w id u a ln y ch  
c ie rp ień  i n iedo li -  s ą  n iezw ykłe. Je ż e li bo lszew icką  rozpoczną  m arty ry zac ję  
d u ch o w ień stw a  w ileńsk iego , to  O. K u ch arsk ieg o  zaszczy t te n  sp o tk a  p ie rw ­

18 Nie odnaleziono identyfikujących bliżej danych osobowych.
19 Jan Uszyłło, ks., profesor Seminarium Duchownego w Wilnie, rektor kościoła Sw Jerzego.
20 Leon Puciata (1884-1943), ks. proboszcz parafii Sw Anny w Wilnie, profesor USB.
21 Czesław Falkowski ksiądz (1887 -  1969), profesor USB.
22 Ignacy Swirski (1885-1968), ksiądz , dziekan Wydziału Teologicznego USB.
23 Antoni Pawłowski ksiądz, profesor USB.
24 Michał Sopoćko (1888-1975) -  (Wacław Rodziewicz) -  ksiądz ppłk, proboszcz parafii 

wojskowej Sw Ignacego w Wilnie, docent USB, profesor Seminarium Duchownego.



Sytuacja Kościoła katolickiego na Kresach północno-wschodnich... 2 4 7

szego. G dy R zeczpospo lita  w yjdzie z opałów, to  im ię  O K u ch arsk ieg o  ozdobi 
je d n ą  z je j b o h a te rsk ic h  k a r t .  D ziś w  W iln ie  n ie m a  z a g a d n ie n ia  i n iedoli, 
k tó re  by  n ie  w iąza ły  się  z o sobą  O. K u ch arsk iego . J e s t  on  m ózgiem  i sercem  
W ilna.

S ły n n e  s ą  s iłą  i o d w ag ą  k a z a n ia  K s. H lebow icza25, k tó ry  w raz  z K s... s ą  
na jm ocn ie j zw iązan i i czynn i z o rg an izac ją  w ileń sk a , z zap a rc iem  i n a ra ż e ­
n iem  słu żąc  sp raw ie  K ościoła i Ojczyzny. P o p u la rn y m  je s t  rów nież  by ły  ek s  - 
w ięzień  litew sk i x. T rz a sk u n 26, gorliw ie p racu jący  w  u k ry te j p racy  katolicko- 
po lsk iej. W śród  robo tn ików  czynny  je s t  K s. M ościcki27. K s. Sopoćko podnosi 
d u c h a  p rzy p o m in an iem  i sze rzen iem  ide i w ielk iego  d o g m a tu  M iłosierdzia . 
In n i k a p ła n i zarów no  św ieccy ja k  i zakonn i, s io s try  zak o n n e  /p racu jące  czę­
sto  w  p rz e b ra n iu  ja k o  nauczy c ie lk i i p ie lę g n ia rk i/ d z ia ła ją  ja k  m ogą  i gdzie 
m ogą  z c a łą  o fia rn o śc ią  d la  św ię te j spraw y, d z ie ląc  ogó lną  n iedo lę  i nad z ie ję  
w  zm iłow anie  Boże i w  o s ta teczn y  zw ycięski re z u lta t .

Je d n y m  słow em : polskość j e s t  dziś szań cem  k a to licy zm u  n a  K resach ; 
ka to licyzm  je s t  zaś  s iłą  d u szy  polsk iej w  ty m  n a jw ięk szy m  w  dz ie jach  n a ­
szych  nieszczęściu .

W obec tego  fa k tu , E m inencjo , k a to lic k a  ludność  p o lsk a  i duchow ieństw o  
n ie s ły ch an ie  siln ie  i bo leśn ie  odczuły  n om inac ję  n a  o p ró żn io n ą  p rzez  śm ierć  
ś.p. L. Ex. B isk u p a  M icha lk iew icza28 -  s u f ra g a n ią  w ile ń sk ą  -  L itw in a  J .  Ex. 
B isk u p a  R e jn isa29.

B o le s n a  s p r a w a
Po o rd y n a rn y c h  n a p a śc ia c h  n a  osobę A rcy b isk u p a  Ja łb rzy k o w sk ieg o  ze 

s tro n y  L itw inów , w  czym  n ie s te ty  d u ch o w ień stw o  lite w sk ie  b ra ło  d u ż y  
a  b e z k a r n y  u d z i a ł  /np . a r ty k u ły  w  ’’k a to lick im ” d z ie n n ik u  „X X .A ruzius”/; po 
m a ltre to w a n iu  i b ic iu  w  kościo łach  w ileń sk ich  ludności po lsk iej p rzy  d y s k re t­
n y m  m ilczen iu  e p isk o p a tu  litew sk iego  i znów  kato lick ie j p ra sy  litew sk ie j, 
a  p rzy  n iezw yk le  pow ściągliw ym , m ów iąc d e lik a tn ie , s ta n o w isk u  L e g a ta  s to ­
licy Sw. n a  L itw ie , n o m in ac ja  b isk u p a  R e jn isa  p o czy tan ą  z o s ta ła  J a k o  po li­
czek m o ra ln y  d a n y  zm a ltre to w a n e j P olsce”. O ile w iem , n o m in ac ja  t a  z o s ta ła  
za rz ą d zo n a  p rzez  J .  Ex. L e g a ta  C en to zę30, k tó ry  o puszczając  za ję te  ju ż  te r e ­
ny  L itw y  p rzez  bolszew ików , sk o rz y s ta ł z szero k ich  pełnom ocn ic tw  i zm usił 
n im i J .  Ex. a rc y b isk u p a  Ja łb rzy k o w sk ieg o . S am  M gr. C en to za  zby t k ró tk o

25 Henryk Hlebowicz (1904-1941) bł, ks. ppor.., profesor USB, proboszcz parafii Nawie­
dzenia Najświętszej Maryi Panny w Trokach, proboszcz parafii Świętego Ducha w Chotajewi- 
czach, proboszcz parafii w Korzeniu i Okołowie, kapelan AK.

26 Wincenty Taszkun (1888-1967) (Vincentas Taskunas) ksiądz, proboszcz parafii Św Mi­
kołaja w Wilnie, profesor Seminarium Duchownego.

27 Aleksander Mościcki (1898-1980), ksiądz, profesor USB.
28 Kazimierz Mikołaj Michalkiewicz (1865-1940), biskup pomocniczy wileński.
29 Mecyslovas Reinys (1884-1953), biskup koadiutor wołkowyski, arcybiskup tytularny 

Cipseli, administrator apostolski wileński.
30 Luigi Centoz (1883-1969), abp, nuncjusz apostolski w Kownie.
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p rzeb y w ał n a  L itw ie  /od czerw ca do s ie rp n ia  1940 r./ by  w yczerpująco  poznać 
is to tę  k o n flik tu  po lsko-litew sk iego  a  sp raw ę  W iln a  w  szczególności. P rzeb y ­
w ając  w  K ow nie w  a tm o sfe rze  w pływ ów  i su g e s tii  w y łączn ie  litew sk ich  
-  poszed ł po m yśli n a tc h n ie ń  p łynących  z te jże  strony.

I oto w  chw ili ta k  d la  n a ro d u  n aszego  bolesnej s ta ł  się fa k t, k tó ry  
ochrzczono ogólnie s łu szn ie  czy n ie s łu sz n ie  „policzkiem  d an y m  Polsce p rzez  
R zym ”; ta k  to  n a z w a ł o rg a n  ta jn y  w szy stk ich  o rg an izac ji po lsk ich  w ychodzą­
cy w  W ilnie. O ile  w iem  sto lica  A p o sto lsk a  d o tąd  ż a d n ą  b u llą  no m in ac ji Ks. 
b isk u p a  R e jn isa  n ie  po tw ierd z iła ; K s. B isk u p  R ejn is  je d n a k  czuje się  w  p e łn i 
p raw , co w y tw a rz a  p rz y k re  kolizje.

N o m in a t  w i le ń s k i
O soba n o m in a ta , daw nego cz ło n k a  k a p itu ły  w ileń sk ie j, j e s t  dobrze z n a n a  

ze swojej an ty p o lsk ie j d z ia ła ln o śc i z o k re su  przedw ojennego . Po u tw o rzen iu  
R zeczypospolitej, b isk u p  dzisie jszy  a  w ted y  p r a ła t  R e jn is  w raz  z in n y m  d z ia ­
łaczem  litew sk im , dziś b isk u p e m  K u k tą 31, zo s ta li a d m in is tra c y jn ie  /choć 
pono sam ow oln ie / u su n ięc i z g ra n ic  po lsk ich . To p o n iek ąd  otoczyło ich  n iep o ­
trz e b n ie  n im b em  p rz e ś la d o w a n ia  i u to row ało  ze s tro n y  czynn ików  litew sk ich  
drogę do m itry . N iedaw no  jeszcze , po św ię te j nasze j k lęsce, dz isie jszy  su fra - 
g a n  w ileń sk i zam ieścił w  „XX. A m ziu s” n iep rzy jem n y  d la  P o lsk i a r ty k u ł pod 
ty tu łe m  „P o lsk a”, no i obecnie w rócił do W iln a  w  c h a ra k te rz e  su fra g a n a . 
P o w ięk sza  niepokój fa k t, iż K s. B isk u p  Ja łb rz y k o w sk i je s t  człow iekiem  cięż­
ko chorym  n a  ra k a , k tó ry  w p ro s t cu d em  żyje i p racu je ; co będzie  n a  w y p ad ek  
jego śm ierc i, gdy  m ian o w an y  w  ta k  n ien o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  s u fra g a n  w i­
le ń sk i obejm ie choćby chw ilow o rz ą d y  diecezją?

N ie m n ie  oczyw iście sądz ić  p o su n ięc ia  w yższych  w ładz  kościelnych; czuję 
się je d n a k  ja k o  in fo rm a to r  w  obow iązku  zano tow ać te  tro sk i i n iepokój k a to ­
lików  po lsk ich  w  W ileńszczyźnie , ta k  b a rd zo  dośw iadczonych. Jeg o  E m in e n ­
cja, ja k o  K siążę  K ościoła i P ry m a s  P o lsk i m a  p raw o  w iedzieć o w szy stk im  co 
się w iąże  z kościo łem  n a  z iem iach  naszych .

K ończąc to  sk ro m n e  sp raw o zd an ie , sądzę , że obraz  n ie  by łby  pełny, gdy­
bym  p o m in ą ł i pew ne m o m en ty  n a tu ry  m istycznej ja k ie  zaobserw ow ałem  n a  
te re n a c h  W ileńszczyzny.

O b ja w y  m is ty c z n e
Do fak tó w  z te j dz iedziny  n a leży  p rzed e  w szy stk im  rozwój n ab o ż e ń s tw a  

do M iło sie rd z ia  Bożego w  m yśl ob jaw ień  zm arłe j zak o n n icy  S. F au sty n y , 
a  k tó rego  p ro m o to rem  je s t  K s. P rof. Dr. Sopoćko. P o m ija jąc  fa k t  ob jaw ień  i, 
p odda jąc  go całkow icie sądow i K ościoła, s tw ie rd z ić  m u szę , ze id e a  M iło sie r­
d z ia  Bożego je s t  b a rd zo  n a  czasie , że ty siąco m  lu d z i dodaje  siły  i o tuchy, że 
w reszcie  b u d z i m iłość B ożą i łączy  się  z w ie lom a ła sk a m i czasem  o w y ją tk o ­
w ym  c h a ra k te rz e . P iszący  te  słow a w  sposób n a m a c a ln y  doznał tego n a  sobie.

31 Jouzapas Kukta (1873-1942).
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W p raw dzie  w  o s ta tn ic h  czasach , nab o żeń stw o  to  n ap o tk a ło  n a  pew ne  t ru d n o ­
ści /ja k  z re s z tą  sw ego czasu  i k u l t  S e rc a  Jezusow ego/. Polecono u su n ą ć  z a ­
rów no liczne „vota” z w iz e ru n k u  M iło sie rd z ia  J e z u s a , ja k  i sam  obraz  u su n ą ć  
n a  bo czn ą  ścianę. W iem  je d n a k , że w  sam ej k a p itu le  z d a n ia  s ą  m ocno podzie­
lone zaś A rcy p aste rz  s łu szn ie  podkreślił, że je ś li to rzecz is to tn ie  id ąca  z Boga, 
to  i ta k  za triu m fu je .

In n e  p rze jaw y  n a tu ry  n ad p rzy ro d zo n ej w ią ż ą  się z osobą św iętobliw ego 
P r a ła ta  L u b rań ca . P ow ażne  osoby, n a w e t k a p ła n i, p rz y p isu ją  m u  d a r  czyn ie­
n ia  cudów. G ło śn a  np . b y ła  sp ra w a  nag łego  u zd ro w ien ia  g łuchego chłopczy­
k a , sy n k a  bolszew ickiego oficera; u zd ro w ien ie  to  n a s tą p iło  w  chw ili ch rz tu , 
do k tó rego  n ak ło n ił rodziców  m ałego  p o g a n in a  -  zacny  p ra ła t.

Z różnych  zaś  okolic W ileńszczyzna /i L itw y  K ow ieńsk ie j/ n a p ły w a ją  raz  
po ra z  w ieści o n ag łe j k a rz e  Bożej b lu źn iercó w  lu b  św ię tok radców  b ąd ź  p rzez 
g w a łto w n ą  śm ierć , b ąd ź  p a ra liż . T ru d n e  je s t  u s ta le n ie  i zb ad an ie  faktów . 
M im o je d n a k  całego usp raw ied liw io n eg o  k ry ty cy zm u  m u si is to tn ie  coś być, 
skoro  fa k ty  te  t r a f ia ją  się ta k  często  i w  różnych  s tro n a c h . U trw a la ją  one 
w  m a sa c h  w ia rę  i s ta n o w ią  a rg u m e n t p rzeciw  w pływ om  bezbożniczym .

K ończąc to  sp raw o zd an ie  dzięk u ję  Jeg o  E m in en c ji w  im ie n iu  w szy stk ich  
c ie rp iący ch  rod ak ó w  za  Jeg o  k rzep iące  słow a, z k tó ry ch  cze rp a liśm y  otuchę; 
za  u d z ia ł w  n asze j narodow ej tu łaczce  i d an ie  p rz y k ła d u  ja k  h a rm o n ijn ie  
łączyć obow iązki k a to lik a  z obow iązkiem  oby w ate la

A im ien iem  zab o ru  bolszew ickiego, im ien iem  ty sięcy  w spó łb rac i n a szy ch  
w ięzionych  i w yw ożonych n a  S y b ir i do K a z a c h s ta n u , b łag am y  aby  E m in e n ­
cja  n ie  u s ta w a ł w  b u d z e n iu  su m ie n ia  tego „ h u m a n ita rn e g o ”, „cyw ilizow ane­
go” św ia ta , k tó ry  rozczu la ł się  losem  p rz e la tu ją cy c h  m orze ja sk ó łe k  i w ysyła! 
o k rę ty  z m a sz ta m i n a  ich  ra tu n e k ; rob ił pow szechny  a la rm  z rac ji przygody 
poszczególnego lo tn ik a , a  m i lc z y  i d o tąd  n ie  zd z ia ła ł nic, gdy m o rd u je  się 
i n iszczy  w  sposób b ezp rzy k ład n ie  n ie lu d zk i, w  sposób s z a ta ń s k i -  w ielk i 
i zasłu żo n y  d la  ludzkości N aród .


